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trafnej i w prost tragicznej sytuacji Kościoła. „Ponad 90 procent mieszkańców 
Ameryki Łacińskiej to katolicy; na katolicyzm ie spoczywa więc w ielka od
powiedzialność” (s. 212). Jego rozstrzygnięcia i postaw a zadecydują o przy
szłości.

Ks. Feliks Zapłata SVD, W arszawa— Pieniężno

Ks. Juan  ALF ARO SJ, Teologia postępu ludzkiego, tłum . ks. S tanisław  G ł o 
w a  SJ, W arszawa 1971, ODISS, s. 144; René LAURENTIN, Rozwój a zbaw ię- 
nie, tłum . Zofia W ł o d k o w a ,  W arszawa 1972, PAX, s. 260.

Kościół, a specjalnie jego dzieło misyjne nie od dzisiaj zw iązane jest 
z problem em  rozwoju. P a w e ł  VI w encyklice Populorum % progressio pisał : 
„Kościół nigdy nie zaniedbał troski o podnoszenie ku ltu ra ln e  narodów, k tó 
rym przynosił w iarę w Chrystusa. Jego m isjonarze oprócz kościołów budowali 
przytułki i szpitale, szkoły i uniwersytety... W wielu regionach m isjonarze 
znaleźli się w szeregach pionierów  postępu m aterialnego i kulturalnego” J. 
Dzisiaj jednak w zw iązku z  ogólną i coraz bardziej uregulow aną akc ją  na
rodów niesienia pomocy krajom  w rozwoju problem  ten urósł niezmiernie, 
tak  że sam stał się problem em  w stosunku do dzieła misyjnego. S tąd  P a w e ł  
VI w  swoim orędziu na Światowy Dzień M isyjny 1970 apelow ał o „skoordyno
w anie rozwoju z głoszeniem Ew angelii”, bo w tedy rozwój nie będzie przesz
kodą, lecz „również pracą m isyjną” i będzie słuszną m etodą m isyjną i „cen
nym rzecznikiem postępu, jedności, sprawiedliwości i pokoju” (DM 8).

Dotychczasowe doświadczenia 2 w ykazują, że problem  pomocy K rajom  Trze
ciego Św iata czy też — jak  to ogólnie dziś w yrażam y — problem  rozwoju 
trzeba koniecznie głębiej i szerzej ująć, przede wszystkim  spojrzeć na problem 
rozwoju okiem Boga, czyli nadać mu głęboko teologiczne znaczenie, aby 
ukazać jego piękno i rolę w całej rzeczywistości ziemskiej.

Tym w łaśnie celom służą prace J . A l f a r o  i R. L a u r e n t i n a .  W grun
cie rzeczy obie prace chcą ukazać m yśl Bożą w  ludzkim  wysiłku w stosunku 
do rzeczywistości ziemskiej, czyli w  rozwoju. Szukać natom iast myśli bożej 
w rozwoju — znaczy tyle, co szukać zbaw ienia, bo Bóg zw iązał nasze zbaw ie
nie z rzeczywistością ziem ską i dlatego nie może się ono dokonywać w odizo
low aniu czy w oderw aniu od ziemskiej rzeczywistości, lecz w ciągłym z nią 
pow iązaniu, urab ia jąc ją  i udoskonalając czyli rozw ijając. Rozwój więc i zba
w ienie z woli Bożej ściśle powiązane.

P raca J. A l f a r o  S J m a węższy zakres, bo pisze on z punk tu  widzenia 
samej tylko teologii. P roblem atyka jest zaw arta  w  4 rozdziałach: Dane b iblij
ne i nauka II Soboru W atykańskiego  (rozdz. I), R efleksja  antropologiczna 
(rozdz. II), Chrystologiczne podstaw y postępu ludzkiego  (rozdz. III) i Chrześci
jańska w izja postępu ludzkiego  (rozdz. IV).

Postęp ludzki czyli rozwój „w swym charakterze in tegralnym ” (s. 23) uza
sadnia autor b ib lijną w izją człowieka jako „obrazu Bożego i sprzym ierzeńca 
Boga” (s. 28), dopełnionego Chrystusem , w  który ni cały św iat został wezwany 
przez człowieka do osiągnięcia pełni eschatologicznej, coraz bardziej przen ika
nej w ięzią miłości Ducha Świętego. Obraz ten  naśw ietla II Sobór W atykański, 
wskazując, jak  człowiek i jego dzieło m ają „zmierzać ku  przem ieniającem u 
spotkaniu z Panem  św iata i h istorii” (s. 51). W refleksji antropologicznej rola 
człowieka staje się jeszcze wyraźniejsza, bo m ianow icie „znaczenie św iata 
w człowieku” (s. 57), za pośrednictw em  którego św iat pow raca do Boga, u sta 
wicznie przekształcany i ulepszany ręką człowieka. N ajgłębsze swoje uzasad
nienie znajduje ludzki postęp w  W cieleniu Chrystusa, ta k  że „stworzenie czło

1 AAS 59(1967)257—299; tekst polski w : Znak 19(1967)737—768 n r  12.
2 Por. J. S c h m a u c h ,  Herrschen oder Helfen? Kritische Überlegungen zur 
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w ieka i św iata m ają swój fundam ent i cel w  C hrystusie” (s. 92). w  którego 
„chwałę włącza się w perspektyw ie eschatologicznej postęp ludzki” (s. 122) 
i tak  „dopełnia tego, co b raku je  Chrystusowej chw ale” (s. 127).

Postęp ludzki posiada w ten sposób pełne p raw a obyw atelstw a w  ekonomii 
zbawienia, do tego stopnia, że inaczej być nie może! P raca J. A l  f a r o  jest 
in teresującą syntezą chrześcijańskiej koncepcji zbawienia. M isjonarz w łączając 
się w nurt rozwoju, uczestniczy w stwórczym dziele Boga i sta je  się przed
łużeniem tego dzieła.

P raca natom iast R. L a u r e n t i n a  m a szerszy zakres, choć dąży do tego 
samego celu, m ianowicie chce au tor dać czytelnikowi w  stosunkowo zwięzłej 
form ie całość problem u. Zanim  sięgnie do źródeł, daje obraz współczesnego 
stanu w Kościele w  odniesieniu do rozwoju oraz jego genezy (s. 9—47); z kolei 
daje obraz m arksistow skiej koncepcji rozwoju, staw iając pytanie, czy strona 
m arksistow ska nie natchnęła ówczesnych mężów stanu  do postaw ienia zagad
nienia rozwoju na forum  ONZ w  1945 r. A nalizuje teksty  ostatn ich  papieży, 
ustala znaczenie w yrazow e rozw oju (s. ©4 nn.) i staw ia py tanie: czy istnieje 
teologia rozwoju w form ie ciągłości typu T e i l h a r d a  lub w form ie nie
ciągłości typu P a s c a l a ,  czyli czy religia jest za rozwojem lub przeciw  roz
wojowi, czy rozwój ulepsza m oralnie człowieka lub też n ie? w  części końcowej 
sta ra  się au to r złączyć rozwój z  ta jem nicą W cielenia i tym  samym — rozwój 
ze zbawieniem. Jego końcowe zdanie brzm i: „wolą Bożą jest bowiem rozwój 
człowieka, począwszy od jego m aterialnych i cielesnych podstaw ; a le  kom plet
ne pojęcie rozwoju oznacza w ezwanie do pełni, a  nie poprzestaje na przygo
dzie m arnej istoty, k tó ra  kw itn ie i usycha w jeden dzień, podobna do kw iatów  
polnych” (s. 254).

Choć praca R. L a u r e n t i n a  jest szerzej zakrojona niż p raca  J. A 1 f a r o ,  
jednak  obie się naw zajem  dopełniają. Nas in teresu je w  sposób specjalny rozdz. 
12: M isja i rozw ój (s. 240 nn.), w  którym  au to r kreśli genezę kryzysu m isyjne
go, co z kolei wywołało dziś już żywy ruch świeckich n a  rzecz misji. Roz
w iązanie widzi au to r w  pojęciu rozwoju integralnego, bo nie m ożna rozgra

niczać w człowieku doczesności od wieczności, cielesności od duchowości. 
M isjonarze dążą do pełnego hum anizm u opartego na W cieleniu Chrystusa; dą
żą do pełni Chrystusowej, w  której i doczesność i w ieczność zostaną n a  za
wsze złączone w  miłości.

Oba tłum aczenia są więc cennym i pozycjami w polskiej literaturze misjolo- 
gicznej i każdy z kandydatów  do prący m isyjnej w inien się z nim i zapoznać.

Ks. Feliks Zapłata SVD W arszawa— Pieniężno

Ad Th. PEPERZAK, Der heutige M ensch und die Heilsfrage. Eine philoso
phische H in führung , F reiburg-B asel-W ien 1972, V erlag H erder, s. 224.

Pragnienie szczęścia i szukanie sensu życia są jednym  z charakterystycz
nych elem entów działania człow ieka jako osoby. W ciągu w ieków  spotykamy 
różne systemy myślowe zm ierzające do uw olnienia człowieka od w łasnej ogra
niczoności i od sm utku życia. Pesymizm greckich tragików , uznających nie
ubłagane praw o przeznaczenia, w płynął na pow stanie stoicyzmu i intelektua- 
lizmu etycznego: wiedzieć to znaczy umieć przeciw staw ić się albo spokojnie 
przygotować się na ciosy życia. Człowiek starożytny szukał także różnych prób 
religijnego wyzwolenia się i w ytłum aczenia sensu swego istn ienia: pogodny 
n u rt epikureizm u, jak  i posępne systemy gnostyków czy m anichejczyków  są 
św iadectwem  szukania wyzwolenia człowieka. Stoicy proponowali bierność, 
a  w  odległych geograficznie Indiach już wcześniej zrodził się buddyzm , m ający 
podobny wydźwięk. Chrześcijaństw o przyniosło nową koncepcję wyzwolenia 
człowieka z jego ograniczoności przez w iarę w  Chrystusa. A le człowiek dzi
siejszy, odm iennie od starożytnego, żyje pod znakiem  techniki, opanow ania 
ziemi i kosmosu, w przęga natu rę  w swoją służbę. Pow staje słusznie pytanie,


